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MOSKWA (PAP). Wyko¬ 
rzystacie energii słonecznej 
rozpoczęto w Turkmenii na 
pustyni Karakum, Słoneczny 
odsalacz zapewni tam wodę 
pitną dla tysiąca owiec. Kom¬ 
pleks słoneczny obejmie tak¬ 
że dom mieszkalny,ogrzewa¬ 
ny i chłodzony energią słone- 
ezną, prysznice, kuchnie, cie¬ 
plarnie. W przyszłości - kom¬ 
pleksy słoneczne przyczynią 
się do zagospodarowania 
pustyni. Już w najbliższym 5- 
leciu na pustyni Karakum po¬ 
wstaną setki takich komple¬ 
ksów, a prognozy do 2000 
przewidują zbudowanie ich 7 
tysięcy Pozwoli to na dwu¬ 
krotne zwiększenie pogłowia 
owiec i uniknięcie budowy 
wielokilometrowych kana¬ 
łów nawadniających, wodo¬ 
ciągów i linii energetycznych. 
W sumie znaczne zmniejszy 
to nakłady inwestycyjne na 
rozwój hodowli. 

Kompleksy słoneczne dla 
czabanów, to jedno z opraco¬ 
wań Zjednoczenia Naukowo¬ 
-Produkcyjnego „Słońce"', 
utworzonego w Turkmenii, 
przy Instytucie Energii Słone¬ 
cznej ZSRR. 

W tej najbardziej wysunię¬ 
tej na południe republice 
ZSRR liczba dni słonecznych 
w roku sięga 240. Na metr 
kwadratowy pustyni przypa¬ 
da tyle ciepła słonecznego. 


ZABYTKOWA KAMIENICA PRZY UL. MOSTOWEJ 
PO ODNOWIE STANIE SIĘ SIEDZIBĄ 
_ HARCERZY_ ■ 


KRAKÓW (Inf. wł.). Przypom¬ 
nijmy; zaczęło się to rok temu, 
kiedy to harcerze postanowili 
włączyć się w odnowę krakow¬ 
skich zabytków. Komenda cho¬ 
rągwi krakowskiej zorganizowa¬ 
ła więc operację „Kraków-730", 
której pierwszy etap ma zakoń¬ 
czyć się w 1987 r., w 730 rocznicę 
lokalizacji nadwiślańskiego gro¬ 
du. Pierwszy rok działalności har¬ 
cerzy, biorących udział w opera¬ 
cji, przyniósł spory grosz, przeka¬ 
zany na odnowę krakowskich za¬ 
bytków. Podczas tegorocznych 
wakacji operacja trwała dalej, 
przy czym tym razem wypraco¬ 
wane środki przeznaczono na od¬ 
nowę jednego tylko zabytkowe¬ 
go obiektu, ale za to szczególnie 
ważnego dla harcerz 1 /... 

Oto ZHP zawarł porozumienie 
z prezydentem miasta i Społecz¬ 
nym Komitetem Odnowy Zabyt¬ 
ków, w myśl którego zabytkowy 
budynek przy ul. Mostowej 4/8 
po odrestaurowaniu stanie się 
tzw. kamienicą harcerską. Będą 
się w niej mieścić -według prze¬ 


widywań - hotel „Hareturn'' ho¬ 
tel dzienny dla wycieczek harcer¬ 
skich, sklep CSH, księgarnia ofe¬ 
rująca literaturę harcerską, kom¬ 
pleks gastronomiczny, klub in¬ 
struktorski, salon wystawowy, 
no 1 muzeum tradycji harcerskiej, 
dia którego zaczęto już groma¬ 
dzić pierwsze eksponaty. Odbu¬ 
dowa kamienicy będzie musiała 
potrwać wiele lat, a koszt przed¬ 
sięwzięcia wyniesie ok. IDO min 
złotych. Pieniądze te będą po¬ 
chodzić z różnych źródeł m.in. ze 
składek, ale przede wszystkim - 
będą je wypracowywać uczestni¬ 
cy operacji. 

W tym roku w dniach 27.VI-19 
.VIII pracowało w ramach opera¬ 
cji 190 harcerzy z 3 chorągwi; 
płockiej [ci byli najlepsi), krośnie¬ 
ńskiej i zielonogórskiej. Pod kie¬ 
rownictwem Przedsiębiorstwa 
Zieleni Miejskiej zajmowali się 
pielęgnacją krzewów i trawni¬ 
ków na krakowskich plantach, 
znękanych przez przemysłowe 
wyziewy. Przycinali krzewy, na¬ 
wozili glebę, ustawiali nowe ta¬ 


bliczki. Łącznie wypracowali 70 
tys. zł, przekazując je na odnowę 
kamienicy. 

Na razie harcerze uczestniczą¬ 
cy w operacji nie brali więc bez¬ 
pośredniego udziału w odnowie 
zabytków, ale - jak nas informuje 
dh Roman Ficek, z-ca komendan¬ 
ta d/s organizacji w chorągwi 
krakowskiej - jest to prze widy 
wane w przyszłym roku. Już na¬ 
wiązano kontakt m.in. z Zespo 
łem Szkół Elektryczno-Mechani- 
cznych w Skawinie, gdzie wielu 
harcerzy szkoli się w zawodach, 
przydatnych podczas prac kon¬ 
serwatorskich. 

Dodajmy, że harcerze uczest¬ 
niczący w tegorocznych turnu¬ 
sach operacji nie mieli powodu 
do narzekań na organizację, a że 
pracowali co drugi dzień - mieli 
sporo czasu na zwiedzanie Kra¬ 
kowa, Wieliczki, Ojcowa, Piesko¬ 
wej Skały, Oświęcimia. Odbyli 
też wypady do Zakopanego, 
a także uczestniczyli w wielu im¬ 
prezach na miejscu. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 



(AKT 1 ) 21 sierpnk nastąpiło zakończenie doroczne; akcji konkursowej 
Polskiego Radia ,, Wakacje na dwóch kolkach ' organizowanej przy współ¬ 


pracy %HP f SZS t PTTK i PZU pod patronatem Ryszarda Szurkowskiego. 
Uczestnikami konkursu była młodzież szkolna, która spędzała wakacje na 
indywidualnych łub grupowych wędrówkach rowerowych po kraju. Laure¬ 
aci akcji z, 9 województw otrzym.iłi rowery i ubiory sportowe, w których 24 
sierpnia wyruszyli rta rajd rowerowy wybrzeżem Murza Czarnego 

Fot. CAF 


ile można otrzymać ze spale¬ 
nia 200-240 kilogramów wę¬ 
gla. Problem wykorzystania 
energii słonecznej w gospo¬ 
darce narodowej stanowi je¬ 
den z zasadniczych, jakie roz¬ 
wiązują naukowcy turkmeń- 
scy. W Aszchabadzie zbudo¬ 
wane będą domy mieszkalne 
ogrzewane zimą i chłodzone 
iatem przez baterie słonecz¬ 
ne. Na terytorium jednego 
z sowehozów skutecznie pra¬ 
cuje deszczownia poruszana 
energią słoneczną. Energia ta 
wykorzystywana będzie tak¬ 
że w wodociągach oraz cie¬ 
plarniach. W najbliższym 10- 
leciu przewiduje się, że w Tu¬ 
rkmenii rozpoczną prace 
pierwsze elektrownie słone¬ 
czne. (jd) 


Spacerowały 
tam jeszcze 
100 milionów lat temu. 


ŚLADY ŁAP 



WARSZAWA (PAP). Na te¬ 


renie dzisiejszych Gór Świę¬ 
tokrzyskich oraz ich północ¬ 
nego przedpola spacerowały 
ok. 100-200 min tat temu 
wielkie gady. Badania prowa¬ 
dzone przez Instytut GeofogE 
czny w okresie ostatniego 
trzydziestolecia ujawniły 
utrwalone w skałach ślady 
łap wielkich gadów. Chodziły 
one po plażach lub płytkim 
dnie dawnych jezior i zatok 
morskich - niekiedy zosta¬ 
wiały ślady na rozmokłym po 
deszczach gruncie. 

Interesujące są ślady wiel¬ 
kich gadów-zwanych Chiro- 
terium. Były to ciężkie zwie 
rzęta poruszające się na czte¬ 
rech nogach. Rozróżniono tu 
formy trójpalczaste i pięcio- 
palczaste. Pięcio pa Iczaste 
wyginęły wcześniej - później 
rowzijały się formy trójpal 
czaste* Zwierzęta żerowały 
na wilgotnych plażach lub 
w płytkich zatokach mor¬ 
skich. 

Niedawno w rejonie Os¬ 
trowca Świętokrzyskiego 
znaleziono ślady znacznie 
starszego gada z epoki triaso 
wej - Cynognafhusa Ta gru¬ 
pa gadów uważana jest za 
formę wyjściową dla później¬ 
szych ssaków, (jd) 































































Dlaczego nie drukujecie mojego 
adresu? Rozumiem brak papieru, 
miejsca w „Świeci© Młodych" i róż¬ 
nych rzeczy potrzebnych do druko¬ 
wania. Kryzys społeczny, a ja w takiej 
chwili proszę o wydrukowanie moje¬ 
go adresu - szczyt bezczelności z mo¬ 
jej strony, pro wda? Ale dlaczego w ta* 
kim razie drukujecie adresy innych, 
Czy ja jestem gorsza? Pisałam już kij¬ 
ka razy* Nie wiem, może trzeba pisać 
sto razy, albo siedzieć dcho. A jednak 
błagam jeszcze raz - wydrukujcie! Łu 
dzę się, że nie macie serc z kamienia. 
Chociaż to nigdy nie wiadomo opanu¬ 
je taka znieczulica. 

A teraz do rzeczy. Jestem czternas¬ 
toletnią jedynaczkę, nie mam przyja¬ 
ciółki, chociaż koleżanki mnie lubię. 


Ja chcę korespondować, 
a redakcja to lekceważy 


Mam wesołe usposobienie, lecz ła¬ 
two się denerwuję. Zbieram wido¬ 
kówki, kalendarzyki, serwetki, kartki 
z psami i kwiatami, znaczki, fotosy 
aktorów, piosenkarzy, zespołów. 
Uwielbiam czytać książki, pisać i do¬ 
stawać listy. Przepadam ze L Trojano- 
wską i M. Jeżowską. Chcę korespon¬ 
dować z rówieśnikami z ca Tutki© j 
Polski. 

Droga Redakcjo! - ulituj się nad 
biedną jedynaczką. 

Magdalena Ni ton 


OD REDAKCJI; list Magdy przedru¬ 
kowaliśmy prawie w całości, A takich 


samych i dużo, dużo dłuższych przy¬ 
chodzi do redakcji naprawdę cała ma¬ 
sa. Różna jest też treść tych listów. Na 
część z nich, dotyczących wyboru 
przyszłej szkoły, spraw rodzinnych, 
sercowych i wielu innych odpisujemy 
naszym czytelnikom pod wskazany 
adres. Część z nich zamieszczamy 
w „Redakcyjnej Poczcie", Ale najwię¬ 
kszy kłopot jest z listami dotyczącymi 
korespondencji. Wszystkich bowiem 
nie jesteśmy w stanie wydrukować. 
Przychodzi ich bowiem codziennie od 
kilkunastu, do kilkudziesięciu, a gazeta 
nasza ukazuje się tylko trzy razy w ty¬ 
godniu, W każdym numerze możemy 
jedynie wydrukować kilka, lub kilka¬ 
naście adresów. Zupełną niemożli¬ 
wością więc jest zamieszczenie abso¬ 


lutnie wszystkich adresów w „Kąciku 
Przyjaciół". Staramy się zatem wybie¬ 
rać listy najciekawsze. Niektórzy czy¬ 
telnicy robią takie błędy ortograficzne, 
ie nie mamy sumienia połecać ich 
innym korespondentom, Wstydzili¬ 
byśmy się wówczas za nich, \ chcieli¬ 
byśmy, abyście dobrze to zrozumieli. 
Tak jak chcielibyśmy, żebyście nie wy¬ 
magali od nas rzeczy niemożliwych. 
Otrzymujemy często list np. w środę 
z żądaniem, aby w najbliższą sobotę 
ukazał się on w gazecie. Ręce nam 
wówczas opadają, ponieważ cykl pro¬ 
dukcyjny „Świata Młodych" wynosi 
dwa tygodnie, a my cudów czynić nie 
potrafimy. Co niecierpliwsi potrafią 
nam nawet grozić, że jak za kilka dni 
ich prośba nie zostanie spełniona, zro¬ 
bią sobie coś złego. Jesteśmy wów¬ 
czas zupełnie bezsilni i szalenie mar¬ 
twimy się o autorów tych listów. Ape¬ 
lujemy więc do Was, abyście byli tro¬ 
chę cierpliwsi i wyrozumiali. f 


ZIEMIĘ ZABRANO 
BUDOWY NIE ZACZĘTO 


W 1979 roku zaczęto 
budować w mojej wsi 
ośrodek zdrowia, 

a w czasie lata 1980 roku 
- remizę strażacką. Re¬ 
miza jest już prawie wy¬ 
kończona, a ośrodek na¬ 
wet nie zaczęty, wykopa¬ 


ne są tylko rowy na fun¬ 
damenty, Pewnego dnia 
przywieziono cement, 
a drugiego już go zabra¬ 
no z powrotem. Robotni¬ 
cy zamiast pracować, pi¬ 
ją alkohol. Gdyby ode 
mnie zależało, po prostu 


zlikwidowałbym tę nte 
zaczętą budowę i oddał 
kilku ludziom ziemię, 
którą im zabrano pod 
budowę. 

„Ramsa/' 
Grzymiszew 
woj, konińskie 


PLAGA PLAG 


Jeszcze niespełna rok te¬ 
mu naszą plagą były papie¬ 
rosy i alkohol, Zastanawia¬ 
no się głęboko, w jaki spo¬ 
sób można zatrzymać ros¬ 
nący nałóg palenia i picia 
wódki, w końcu padła chy¬ 
ba propozycja* aby zmniej¬ 
szyć produkcję tych dwóch 
wyrobów, wskutek czego 
ludzie oduczyliby się je ma¬ 
sowo nabywać. I oto dziś* 
propozycja ta jest w pełni 
stosowana! 

Przed kioskami i sklepa¬ 
mi monopolowymi, a także 
PKO, ustawiają się kilome¬ 
trowe kolejki po 3 paczki 


„Klubowych” i pół litra 
„żytniej”. W mojej rodzi¬ 
nie nikt nie pali, ale gdy 
widzę ludzi stojących od 7 
rano do 14 po paczkę 
„własnych zabójców ży¬ 
cia”, nie wiem co myśleć. 
Czy ci ludzie naprawdę mu¬ 
szą stać, czy też już nauczy¬ 
li się przebywać w kolej¬ 
kach? W takich okolicznoś¬ 
ciach spotyka się zarówno 
dzieci, jak i osoby starsze, 
kobiety, mężczyzn, przy¬ 
szłe matki i kaleki. Dotych¬ 
czas w wielu sklepach obo¬ 
wiązywała zasada, na mocy 
której kobiety ciężarne 


i osoby niepełnosprawne 
obsługiwane są poza kolej¬ 
nością. Ludzie ci wyko¬ 
rzystują oczywiście tę zasa¬ 
dę i przy kolejkach po pa¬ 
pierosy i alkohol,.* Słychać 
okrzyki: „Nie dopuszczać 
ich do okienka! Kobiety 
ciężarne i chorzy nie mogą 
palić..,!” W takich sytua¬ 
cjach nie wiadomo co my¬ 
śleć, Po której stronie ra¬ 
cja? Gdyby ode mnie zale¬ 
żało..,, jio cóż, tu nic ode 
mnie nie zależy. 

Paweł Walewski (lat 14) 


DO MIŁOŚNIKÓW ZWIERZĄT! 


Bardzo lubię przyrodę, bo 
odnajduję w niej nie tylko pięk¬ 
no, ale i ucieczkę od „cywiliza¬ 
cyjnych mądrości". Dla mnie 
więc i zwierzęta są nierozłącz¬ 
nym elementem natury i są 1 
dzę, że w takim tylko tle czują 
się one najlepiej. 

Oto do Jasła przyjechało ob¬ 
jazdowe, tzw, ZOO Park-Praha, 
z całą pewnością znane i innym 
czytelnikom. Wszystko byłoby 
wspaniale, bo ZOG-Park cie¬ 
szyło się ogromną popularnoś¬ 
cią, może dlatego, że było 
w nim wiele egzotycznych 
zwierząt, a nawet m. m. był ty¬ 
grys. To jedna atrakcja. A druga 
to fakt, że zwierzęta podróżują 
w kolorowych, bogato zdobio¬ 
nych reklamami przyczepach. 
Pozostaje jednak zasadnicza 
sprawa: warunki, jakie czło¬ 
wiek im stwarza. Jest rzeczą 
oczywistą, że mimo najlep¬ 
szych chęci nie jest możliwe 


chociaż minimalne zbliżenie 
tych warunków do natural¬ 
nych. Kiedy patrzy się na te 
zwierzęta - widząc nie tylko ich 
atrakcyjność - dostrzega się ich 
cierpienie. Ciasne, ciemne po¬ 
mieszczenia, długie, męczące 
podróże. Jako miłośnik zwie¬ 
rząt stanowczo protestuję wo¬ 
bec Takiego ich traktowania. Ja¬ 
ko członek Ligi Reporterów - 
popieram stanowisko Doroty 
Geisler („ŚM” 95 „ZOO jest 
niepotrzebne!”]. Wiem, że dy- 
rektorzy ogrodów zoologicz¬ 
nych niewiele przejmują się ta¬ 
kimi protestami jak nasze, bo 
dla nich najważniejszy jest do¬ 
chód z wycieczek zwiedzają¬ 
cych ZOO. ale myślę, źe wiele 
mogą zdziałać: Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami, LOP, 
..Klub Ptakolubów" i wiele in¬ 
nych tego typu organizacji. 

Ostatnio w „Muzyce i Aktual¬ 
ności" była poruszona sprawa 


ZOO warszawskiego i myślę, że 
jest to kolejny dowód rzeczowy 
na to, że idea ogrodów zoologi¬ 
cznych została kompletnie wy¬ 
paczona, zniekształcona. Nie 
przekonuje mnie zdanie, że 
w całym cywilizowanym świę¬ 
cie ZOO jest normalną rzeczą. 
Zwłaszcza, że zakup egzotycz¬ 
nych zwierząt jest związany ze 
sporymi wydatkam i dewizowy¬ 
mi. Pytam czy stać nas na to?! 
W imieniu członków Ligi Re¬ 
porterów, oraz wszystkich czy¬ 
telników „Świata Młodych", 
którym dobro zwierząt jest bli¬ 
skie, oczekuję zajęcia stanowi¬ 
ska przez wyżej wspomniane 
organizacje. Wierzę, że nie zlek¬ 
ceważą one alarmujących gło¬ 
sów! Warto popierać idee re¬ 
zerwatów, parków narodo¬ 
wych, bo w ten sposób służy 
się najbardziej wszechstronnie 
zarówno wychowaniu, odpo¬ 
czynkowi, jak I samej istocie 
ochrony przyrody. 

Stanisław Dłuski 
Członek Ligi Reporterów 


„WŚRÓD NICK CZUŁEM SIĘ 

LEPIEJ, 

NIŻ W GRONIE ZDROWYCH 



KOLEŻANEK IK0LEG0W" 

Do tej pory, jak wielu innych czytelników, nie zdawałem 
sobie sprawy, co to znaczy być kaleką. Przypadek sprawił, że 
mogłem na własne oczy zobaczyć i zapoznać się z tymi ludźmi. 
Uległem wypadkowi i trafiłem do Szpitala Rehabilitacji w Dzie¬ 
rzążnie. Z opowiadań wielu ludzi słyszałem jak to jest żle 
w szpitalach. A przekonałem się, że nie każdy szpital jest 
,.więzieniem", jak to określił jeden z waszych czytelników. 
Wspaniała i ofiarna obsługa lekarzy, pielęgniarek oraz perso¬ 
nelu pomocniczego. Naprawdę nie przypuszczałem, że taki 
szpital istnieje. Widać, że ludzie tam pracują, robią tozzamiło 
waniem, a nie tylko żeby odwalić robotę;jak to się często u nas 
zdarza. Żadnych przywilejów ten szpital nie ma, a jednak dobrą 
organizacją pracy i zaangażowaniem można z byle czego 
zrobić coś, 

Ale nie o szpitalu chciałem mówić, lecz o pacjentach. Leży 
tam bardzo dużo inwalidów (sama nazwa szpitala na to wska¬ 
zuje) w bardzo poważnym stanie. \ naprawdę znalazłem tam 
wielu przyjaciół, z którymi kontaktuję się do tej pory. Trzeba 
szczerze powiedzieć, że wśród nich czułem się lepiej, niż potem 
w gronie zdrowych kolegów i koleżanek. Wszyscy Inwalidzi 
mimo swego kalectwa są tacy sami jak my. 

A my - co robimy? Gdy zobaczymy wózek inwalidzki, wyty- 

«* 

kamy go sobie palcami. Idzie młody człowiek o kulach, wię¬ 
kszość się za nim ogląda, wyśmiewa. A czy to jest inny 
człowiek? Należy pamiętać, że w każdej chwili każdego z nas 
może spotkać nieszczęście. Na własnej skórze mogłem się 
przekonać, jakie to jest uczucie. Ludzie potrafią być bezczelni: 
gdy jechałem autobusem, nikt mi nie ustąpił miejsca, mimo iż 
ledwo stałem z kulami. Gdy się ich pozbyłem, ale jeszcze 
z bolącą nogą, kiedy siedziałem w tramwaju od razu chcieli, 
żebym ustąpił miejsca. Powiedziałem, że nte mogę, to wyzwali 
mnte od różnych. Czy żeby spokojnie siedzieć, trzeba wycią¬ 
gnąć na wierzch operowane miejsce lub protezę - żeby się nie 
czepiali. Ludzie nie potrafią zrozumieć, że w naszym kraju jest 
bardzo dużo młodych i to z dużą utratą zdrowia. Ja już z tego 
wyszedłem, ale piszę w imieniu tych, którzy do tej pory boryka¬ 
ją się z tym problemem. Nie będę pisał jak inwalidzi są 
poniewierani w kolejkach, bo to jest naprawdę straszne. 

Napisałem do Was, żeby zaproponować założenie listowego 
klubu inwalidów. Dla wielu z nich korespondowanie jest jedy¬ 
ną radością i formą kontaktu ze znajomymi z innych miast. 
Niestety, są nawet przypadki, że w jednym budynku mieszkają 
- inwalida i zdrowa młodzież. Nikomu nie przyjdzie do głowy, 
że ta osoba jest samotna i także pragnie przyjaciół. A mogę 
zagwarantować, że na nich tak szybko się nie zawiedziecie, jak 
na Innych. Myślę, że mój list zmieni stosunek do osób poszko¬ 
dowanych przez los. Mamy teraz Międzynarodowy Rok Inwali¬ 
dów \ Ludzi Niepełnosprawnych, to przynajmniej teraz im 

pomóżmy. __ . .. 

Marek Kowalczyk 


P.S. Wiem, że mam znikome szanse, aby ten list był wydruko¬ 
wany. Macie teraz, podczas wakacyjnego okresu, weselsze 
tematy, Ale naprawdę ja jestem przygnębiony tym, co przeży¬ 
łem i widziałem. Ciągłe kłopoty ludzi niepełnosprawnych i ich 
samotność, naprawdę warte są pokazania czytelnikom. Przy¬ 
rzekłem im, że postaram się, żeby słowo „inwalida", nie 
znaczyło coś złego i niepotrzebnego, A tylko za Waszym 
pośrednictwem mogę to zrobić. 

OD REDAKCJI; Propozycja Marka od tej chwili jest faktem. 
Czekamy na listy od wszystkich czytelników cierpiących na 
fizyczne dolegliwości. Jeśli pragniecie korespondować pisz¬ 
cie. Wasze korespondencje będziemy zamieszczali w pierw¬ 
szej kolejności w klubie: „Nie Jesteś Sam", 


^OCZfA 


Jaka jest granica 
między miłością 
i a przyjaźnię 

nastolatków? 

Pragnę zabrać głos w dyskusji o miłoś¬ 
ci, jaką wzbudził list „Czarnuli". Ponieważ 
skończyłem już 16 lat, nie dotyczy mnie 
„zakaz" miłości, jaki wymyśliła jedna 
z czytelniczek. Mimo to, podobnie jak Bar¬ 
bara, jestem zdecydowanym przeciwni¬ 
kiem ograniczeń wiekowych w „miłości". 
Piszę „miłości" w cudzysłowie, ponieważ 
według mnie takie określenie uczuć panu¬ 
jących między młodszymi nastolatkami 
płci przeciwnej jest niewłaściwe. Co naj¬ 
wyżej można mówić o wielkim przywiąza¬ 
niu, które może ciągnąć się bardzo długo, 
lecz rzadko przeradza się w miłość. Istnie¬ 
je głupi zwyczaj określania dwójki zaprzy¬ 
jaźnionych nastolatków odmiennej płci 
jako pary zakochanych. Czy to, że chłopak 
i dziewczyna spotykają się często, 2naczy 
że chodzą ze sobą? Moim zdaniem zdecy¬ 
dowanie nie. Warto jednak pomyśleć 
o tym jaka jest granica między przyjaźnią 
a „miłością" nastolatków. Najgorsze jest 
to. Że tej granicy nie wyczuwają nawet 
bezpośrednio 23 interesowani.Ta granica, 
moim skromnym zdaniem, jest powodem 
konfliktu, jaki istnieje od początku świata 
i ma obecnie odzwierciedlenie w „ŚM". 

Barbara słusznie zauważyła że na mi¬ 
łość nie ma definicji. Sądzę jednak, że to 
stwierdzenie jest względne. Ludzie, którzy 
przeżyli już prawdziwą miłość, na pewno 
wiedzą co to jest. Może ktoś nie zgodzi się 
z moim punktem widzenia na miłość na¬ 
stolatków. Chętnie przeczytam poglądy 
moich rówieśników. Pod warunkiem 
wszakże, że uda mi się kupić „Świat Mło¬ 
dych". 

Ostrożny Robert z Będzina 


Dlaczego dyskoteki 
mają złą opinię? 

Mam 16 lat i jestem uczennicą szkoły 
średniej w Gdyni. Zasadniczo na dyskote¬ 
ki chodzę raz w tygodniu, czasami co 2-3 
tygodnie. Często czytam w „Redakcyjnej 
Poczcie" listy od młodzieży, a w szczegól¬ 
ności od dziewcząt, które uważają, że cho¬ 
dzenie na dyskoteki to coś wręcz niedo¬ 
rzecznego. Według mnie sprawa ta przed¬ 
stawia się zupełnie inaczej. Owszem, spo¬ 
tyka się tam młodych ludzi, którzy palą 
r zachowują stę okropnie. Ale czy ci .którzy 
piszą te listy, zdają sobie sprawę, że są na 
dyskotekach również dziewczyny i chłop¬ 
cy, przychodzący po to r aby potańczyć po 
całotygodniowej nauce? 

Nie uważam aby ta sprawa należała do 
błahych. Przecież rodzice, którzy przeczy¬ 
tają list pełen obelg pod adresem dysko¬ 
tek stają się nieufni, nie puszczają swoich 
dzieci na nie. A młodzież w moim wieku 
chciałaby tańczyć, bawić się od czasu do 
czasu, a możiiwośd ma mało. Trudno co 
-tydzień urządzać zabawy w domu, chyba 
żadni rodzice nie wyraziliby na to zgody. 
Na pewno jest wiele dziewcząt i chłop¬ 
ców. którzy myślą tak samo, jak ja. 

Vio!etta 


Poszukuję... 

„Zemsty" Aleksandra Fredry. Jeśli ktoś 
z czytelników „Redakcyjnej Poczty" „ŚM' 
ma w domu dwa egzemplarze, to bardzo 
bym prosił żeby, mi odsprzedał. Za prze¬ 
syłkę i za książkę zapłacę. Pieniądze wyślę 
przekazem. Dariusz Piekarski 

















Rzadki „ptaszek” 

G A LA X Y 


wtorek 11 sierpnia br na 
warszawskim lotnisku ko- 
* mumkacyjnym na Okęciu 
wylądował dotąd nie widziany tu „Gala- 
xy", co znaczy Galaktyka. Nazwa ta jest 
całkowicie uzasadniona, gdyż samolot 
ten jest niewiarygodnie olbrzymi, „Gala^ 
xy M - jego wojskowe oznaczenie C 5A/C 
jak Cargo, czyli transportowiec, typ 5A/ - 
opracowany i wyprodukowany przez zna¬ 
ną, amerykańską wytwórnię samolotów 
Lockheed, jak dotąd nie ma sobie równe¬ 
go wśród latającej braci. 

Jego wymiary są następujące; rozpię¬ 
tość skrzydeł - 67,8 m, długość - 75,5 m, 
wysokość całkowita (razem ze stateczni¬ 
kiem pionowym) —19,9 m; powierzchnia 
nośna {płatów) - 576 m ? . Jego ciężar włas¬ 
ny, wynosi 150 ton, a w locie, przy maksy¬ 
malnym załadowaniu paliwem i ładun¬ 
kiem, może dojść do 350 ton. Jest więc 
poza nośnymi rakietami wynoszącymi na 
orbitę stacje kosmiczne - najcięższym 
aparatem latającym jaki człowiek dotąd 
stworzył, I ten kolos lekko siadł na pasie 
startowym warszawskiego lotniska - ni¬ 
czym średni samolocik, Do lądowania wy¬ 
starcza mu bowiem droga długości nie¬ 
wiele ponad 1100 m, a więc mniej niż dla 
niejednego tu lądującego liniowego „pa¬ 
sażera^, Zaś dla wzlotu, przy maksymal¬ 
nym obciążeniu potrzebuje trochę ponad 
2100 m. Te stosunkowo krótkie długości 
rozbiegu i dobiegu nasz „ptaszek" za¬ 
wdzięcza dużej mechanizacji płata. Są to 
przede wszystkim: sloty - po polsku 
s krze la, noski skrzydła na całej jego roz¬ 
piętości wysuwane lekko do przodu i ku 
dołowi, oraz klapy-tylne części skrzydeł- 
też opuszczane w dół* To one powodują 
zwiększenie siły nośnej powstającej na 
skrzydłach. 

Prędkość maksymalna, jaką Galaxy 
może osiągnąć na wysokości 7500 m {na 
niższej będzie ona mniejsza - jest tam 
bowiem większa gęstość powietrza) do¬ 
chodzi do 890 km/h, Ale szybkość podróż¬ 
na, ta najekonomiczniejsza wynosi 835 
km/h. Osiągi te zawdzięcza on czterem 
olbrzymim odrzutowym silnikom wenty¬ 
latorowym {dwuprzepływowym) o ciągu 
ponad 18 000 KG każdy. 



Samolot C 5a w locie może pokonywać 
olbrzymie odległości. Przy ładunku ma¬ 
ksymalnym 120 ton -5000 km, zaś przy 45 
tonach może przelecieć ponad*** 10 000 
km; bagatela, to „tylko" ćwierć obwodu 
kuli ziemskiej. Odległości te przelatuje bez 
lądowania i bez tankowania w powietrzu. 
Tankując zaś paliwo w powietrzu z powie¬ 
trznego zbiornikowca (innego samolotu 
specjalnie do takich zadań przystosowa¬ 
nego), teoretycznie unosić się może czas 
prawie nieograniczony, W praktyce czas 
ten jest jednak ograniczony ale wyłącznie 
względami technicznymi np. dopuszczal¬ 
nym nieprzerwanym czasem pracy sil¬ 
ników* 

Galary, w 1977 roku, dostarczył dla 
Związku Radzieckiego olbrzymi magnat 
o ciężarze 85 ton przeznaczony dfa budo¬ 
wanego w tym kraju generatora magne¬ 
to hydrodynamicznego (mhd). Wtedy Ga- 
taxy, odległość z Chicago do Moskwy, 
przeleciał bez lądowania, cztery razy tan¬ 
kując paliwo w powietrzu. LecączUSAdo 
Warszawy tankował tylko raz - nad Atlan¬ 
tykiem; ale w tym locie jego ładunek był 
o wiele lżejszy: siedem śmigłowców, 
osprzęt techniczny do ich obsługi, jeden 
s a mo ch ód o ra z 40 os ób eki py rep reze ntu - 
jącej Stany Zjednoczone, a biorącej udział 
w śmigłowcowych Mistrzostwach świa¬ 
ta, które odbyły się w Polsce, w Piotrko¬ 
wie Trybunalskim, 

Możliwości przewozowe Galaxy śą du¬ 
że, a jego pomieszczenia dwupoziomo¬ 
we. Górny poziom składa się z trzech 
oddzielnych pomieszczeń: na przedzie 
kabina pilotów, tuż za nią (ale jeszcze 
przed dźwigarem skrzydła) jedno z po¬ 
mieszczeń ładunkowych o powierzchni 50 
m\ za dźwigarem następne - o powierz¬ 
chni 72 m\ Jest ono wyposażone w fotele 
dla 75 łudzi, W dolnym - największym - 
pomieszczeniu można przewieźć jeszcze 
270 ludzi. Ale ono jest przeznaczone w za¬ 
sadzie dla przewozu ładunków i to nie 
tylko o dużym ciężarze, lecz i o dużej 
objętości. Długość podłogi w nim wynosi 
37 m, mimo to ładunki w nim przewożone 
mogą być dłuższe, nawet do 45 m, byle 
końcami nie opierały się o podłogę: sze¬ 
rokość dolnej ładowni wynosi 5 ( 8 m, wy¬ 
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Z przodu „Gataxy " wygląda okazale gdyż rozpiętość jego skrzydeł wynosi $7,&m, Po 
pasie startowym czy drodze dojazdowej kołuje na 36 kołach 



„Wieloryb" otworzył paszczę i wychodzi z niego biblijny Jonasz ... Na podniesienie 
przodu „Gataxy" potrzebuje tylko 20 sekund. Następnie kadłub na podwoziu opusz¬ 
czany jest w dół, tak że spodem opiera się o płytę lotniska. Następnie przystawiana 
jest specjalna rampa rozładunkowa. Na zdjęciu widać początek wyładowywania 
z wnętrza samolotu przywiezionych śmigłowców 


sokość -4,1 m. Tak więc całkowita pojem¬ 
ność wszystkich pomieszczeń ładunko¬ 
wych wynosi 985 m J , Podłoga dolnej ła¬ 
downi jest wyposażona w liczne roiła 
umożliwiające łatwe i szybkie przesunię¬ 
cia ładunków czy kontenerów umieszcza 
nych w specjalnych paletach. Możliwość 
opuszczenia kadłuba na podwoziu aż do 
jego oparcia się o podłogę, oraz specjalne 
rampy, dodatkowo ułatwiają załadunek 
czy rozładunek, nawet dość dużych czy 
ciężkich ładunków. Jest to też możliwe 
dzięki otwieranemu przodowi oraz lukowi 
znajdującemu się na spodzie tylnej części 
kadłuba. 

Możliwości zbudowania samolotu o tak 
dużych możliwościach transportowych 
rozważano już w 1964 roku. Jego wstęp¬ 
ny, jeszcze szkicowy projekt, był wyni¬ 
kiem 3-miesięcznych studiów. Budowę 
prototypu rozpoczęto w sierpniu 1966 ro¬ 
ku a już w czerwcu 1968 roku pc raz 
pierwszy wzleciał w powietrze, lot ten 
trwał tylko 94 minuty. Potem zbudowano 
jeszcze osiem egzemplarzy z serii wstęp¬ 
nej. Początkowo lotnictwo Stanów Zje¬ 
dnoczonych zamierzało zamówić 200 sa¬ 
molotów tego typu, jednak liczba ta była 
ciągle zmniejszana. Ostatecznie zamó¬ 
wiono u Lockheeda tylko 58 samolotów, 
a potem jeszcze dodatkowo 32. Produkcję 
seryjni} rozpoczęto w 1969 r . ostatni se¬ 
ryjny egzemplarz opuścił wytwórnię 
w 1973 roku* Jeden Galary - wg cen 
z 1972 roku - kosztował 56,4 mi tionów do¬ 
larów, zaś całe zamówienie - tylko na ten 
typ samoletu - obejmowało sumę ponad 
4,5 miliona dolarów, 

A w i ęc nie ty I ko rozm ia ry czy ci ęża r były 
„galaktyczne", ceny również... 

LESZEK KOMUDA 
Fot. Hanna Wesołowicz 



Gdyby dyrektor szkoły nie musiał nosić wybitych okien do szklarza, gdyby 
nie walczył o kredę na rachunek, nie błagał o dostarczenie przed zimą węgla do 
kotłowni, nie wykłócał się o przyjęcie do prania obrusów ze stołówki-wtedy*, * 
Wtedy cały ten czas przeznaczyłby na to, co dla niego najważniejsze; poznanie 
uczniów, ich problemów, nawiązanie kontaktów z rodzicami, nauczanie* Czy 
ten rok będzie taką szansą? 


Rok trudny dSa uczniów- 

trudniejszy 

—— dla nauczycieli -! 


WOLNE SOBOTY 
RADOŚĆ CZY UDRĘKA? 

Właściwie obydwie strony* a więc zarówno 
nauczyciele jak i uczniowie * cieszą się z lego 
faktu. Młodzież - dlatego, że trochę lekcji 
wypada z planu, a to oznacza więcej luzu 
i swobody. Nauczyciele zaś, bo są rzeczywiście 
zmęczeni) bo ich własne życic rodzinne zanie¬ 
dbany a wolny dzień daje szansę zregenerowa¬ 
nia sił przed kolejnym tygodniem. 

Są jednak nauczyciele), przeżywający głębo¬ 
kie rozterki z powodu wprowadzenia tego 
wolnego dnia. Z jednej strony t radość z włas¬ 
nych 7, tego płynących korzyści, z drugiej 
jednak niepokój o ucznia: jak da sobie radę. 


czy będzie w stanie przyjąć na lekcji jeszcze 
większą porcję wiedzy * skoro i tak mówi się, iż 
są one przeładowane? 

Efektem wprowadzenia wolnych sobót stal 
się wydłużony dzień pracy zarówno ucznia jak 
i nauczyciela. Przykładowo, w SP nr 157 
w Warszawie klasy I—IV przeciętnie będą mia¬ 
ły po 4 lekcje) klasy starsze po około 6 godzin. 
Ustalenie planu lekcji nastręczało mnóstwo 
kłopotów. Trzeba było obowiązujący do tej 
pory program nauczania zmieścić w mniejszej 
liczbie lekcji, Pociąga to za sobą zwiększenie 
tempa, duże obarczenie ucznia pracą samo¬ 
dzielną. Np- klasy VIII do tej pory obowiązy¬ 
wały 33 godziny lekcyjne w tygodniu, od tego 
roku - 30 godzin. Można oczywiście wątpić 


nauczyciele doskonale wiedzą, że tych trzech 
godzin może im właśnie zabraknąć. Oby przy¬ 
padkiem wolne soboty nie przyniosły nam 
w efekcie rzesz niedoinformowanych i niedou¬ 
czonych. 

CZEGO BĘDĄ SIĘ 
UCZYLI? 

O reformie programów nauczania było dużo 
i głośno. Że konieczna, że wiele z podręczni¬ 
ków jest nieaktualnych) niepełnych 3 niedosto¬ 
sowanych do zainteresowań uezania, Ręforma 
tych programów wydawała się tym bardziej 
niezbędna, że trzeba było w związku z wolny¬ 
mi sobotami z pewnych treści zrezygnować, 
inne podkreślić. I co? 

Na dwa tygodnie przed pierwszym dzwon¬ 
kiem większość dyrektorów szkół ma zaledw ie 
mgliste pojęcie czego będą się uczniowie w r tym 
roku uczyli. Generalnie program pozostanie 
niezmieniony. Nowy zostanie wprowadzony 
w czwartej klasie. Również nowy program 
z matematyki obowiązywać będzie klasy VII, 

Dziwny wydaje się sposób informowania 
kadry o sprawach najistotniejszych dla życia 
szkoły. Otóż przez cały wrzesień w różnych 
terminach odbywać się będą konferencje zor¬ 
ganizowane przez Instytut Kształcenia Nau¬ 
czycieli, podczas których nauczyciele poszcze¬ 
gólnych przedmiotów poinformowani zostaną 
jak wygląda program. Te zebrania będą dopie¬ 
ro we wrześniu! Wtedy kiedy rok szkolny już 
się zaczął, kiedy nauczyciel powinien mieć 
gotowy plan pracy na rok, kiedy sam musi się 
przygotować! 

Program w szkołach podstawowych nic zo¬ 
stał na razie w żaden sposób przystosowany do 


„nowych” warunków nauczania. Jedyne 
zmiany to: w klasie VIII zmniejszono o godzi¬ 
nę w tygodniu lekcje biologii, geografii i fizy¬ 
ki, Przybyła zaś dodatkowa godzina historii. 
Być może o zasadniczych zmianach w progra¬ 
mie dowiedzą się nauczyciele poszczególnych 
przedmiotów dopiero na tych wrześniowych 
konferencjach. 

JAK SIĘ UCZYĆ 
BEZ PODRĘCZNIKÓW? 

W szkole nr 157 w Warszawie sytuacja 
z podręcznikami nie jest jeszcze zła, Akcję- 
rozprowadzania książek przeprowadzono jak 
zwykle w czerwcu. Uczniowie klas starszych 
odstąpili swoje podręczniki młodszym. Zwy¬ 
kle bywało tak, że szkoła otrzymywała pewną 
partię książek nowych. Te dostawali ucznio¬ 
wie najlepsi. W tym roku tych nowych nie 
było. 

Sen z powiek dyrektorki spędza jednak los 
uczniów klasy IV, która będzie realizowała 
nowy program, Konieczne są nowe podręczaii- 
kb a tych do tej pory nie ma (przynajmniej 
w jej szkole). To samo z matematyką dla klasy 
VII. Co robić? Pozostaje być tylko dobrych 
myśli) skoro wszystkie możliwe formy nacisku 
wykorzystano. W każdym razie uczniowie 
szkoły nr 157 korzystać będą z dotychczaso¬ 
wych podręczników. Sprawą indywidualną 
nauczycieli będzie decyzja, z jakich treści zre¬ 
zygnować) a na co położyć nacisk największy. 

ODPOCZYNEK CZY NUDA? 

Wolne soboty. Większości kojarzą się z ro¬ 
dzinną wyprawą za miasto, wycieczką, wyj¬ 


ściem do kina. Nie zawsze jest to jednak 
możliwe. Spora część rodziców zatrudniona 
jest w produkcji ciągłej i soboty nie są dniami 
wolnymi. Stają się raczej dodatkowym kłopo¬ 
tem - co zrobić z dzieckiem, czy ma cały dzień 
biegać z kluczem na szyi? 

Na szczęście pomyślano o rym i w każdej 
dzielnicy Warszawy będzie zawsze dyżurowała 
jedna ze świetlic, przyjmująca dzLeci rodziców 
pracujących. Podobno będzie dla nich cieka¬ 
wie zorganizowany wolny czas, zapewniony 
posiłek. 

WDZIĘCZNY ZAWÓD 7 

Zawód nauczyciela ma coraz niż*szy prestiż 
wśród społeczeństwa. Wciąż słyszy się’ „daw¬ 
niej to byli nauczyciele’ 17 . I jest w tym stwier¬ 
dzeniu ziarno prawdy. 

Trzeba pamiętać jednak., że ten zawód nie¬ 
sie ze sobą mnóstwo stresów, wiąże się z du¬ 
żym wysiłkiem fizycznym. Wielu nauczycieli 
po kilku latach pracy cierpi na zawodowe 
choroby np, gardła, owrzodzenie żołądka 
t dwunastnicy. Poza tym jest to zawód sfemini¬ 
zowany) a na kobietach whśnie spoczywa obo¬ 
wiązek prowadzenia domu, sprawowania opie¬ 
ki nad dziećmi. A dzieci często chorują. Stąd 
też bardzo duża absencja wśród nauczycielek. 
Ta, jest przyczyną największych zmartwień 
dyrektorki szkoły nr 157, Nauczyciele choru- 
ją, trudno w środku roku znaleźć kogoś na ich 
miejsce. -- 

Nauczyciele wywalczyli sobie obniżenie li¬ 
czby godzin lekcyjnych tygodniowo z 26 na 22* 
To dużo, Trzeba jednak pamiętać, że ich praca 
nie kończy się z chwilą opuszczenia szkoły 
Każdy musi przygotować się do lekcji, spraw ¬ 
dzić mnóstwo klasówek, przeczytać masę wy- 
pracowań, a jeszcze problemy wychowawcze. 
Ileż spraw trzeba załatwić?! 

Ten rok będzie dla nich szczególnie trudny 
Niby po staremu, a jednak inaczej. Najgorsze 
jest to, że na chwilę przed pierwszym dzwon 
kiom niewiele wiedzą, nic znają treści których 
mają nauczać, nie wiedzą z czego będą nau¬ 
czać, korzysiać i jftkich pomoc) 1 . 

ANNA BARANOWSKA 

(Informacje uzyskane na podstawie roi mowy ? pa¬ 
nią Barbarą LepkawsLi, dyrektorem S/kuL l ł od- 
srawuwej nr 15' w Warszawie!. 


czy te trzy godziny znaczą tak wiele, jednak 






















Pewek - miasto portowe. Północną trasą morską i drogą powietrzną transportowane są tu wszystkie niezbędne do tycia i pracy na 
Czukotce towary , Dalej jadą już na ciężarówkach 







Na tej drodze nie ma ani drogowska¬ 
zów, ani świateł - po horyzont, w która 
stronę nie spojrzeć, tylko śnieg i lód. Czy 
jedzresz prosto ze wschodu na zachód, 
czy z zachodu na wschód, Ale zanim kie¬ 
rowca zajmie swoje miejsce, by ruszyć 
w podróż, nieodmiennie musi zameldo¬ 
wać się u felczera - zmierzyć temperaturę 
dała, sprawdzić układ krążenia i oddecho¬ 
wy, Jeśli wszystko jest w zupełnym po¬ 
rządku, felczer podpisuje polecenie wy¬ 
jazdu, Pozostaje tylko przygotować zapas 
żywności na siedem dni, prymus, łopatę, 
śpiwór, apteczkę pierwszej pomocy, 
sprawdzić ocieplenie chłodnicy, 

I można już jechać. 

Z 260-kilometrowej trasy połowa pro¬ 
wadzi przezlód płycizny Czaunskjej -zale¬ 
wu Morza Wschodnio-Syberyjskiego. Ta 
droga czynna jest od grudnia, gdy tutaj, 
na Czukotce, trwa polarna noc, z mrozem 
sięgającym 50 stopni Celsjusza, To czas 
polarnych zórz i nadlatujących znienacka * 1 
zamieci. Wtedy zlewa się wodę z chłód nic 
i otrzymuje śpiwory, prymusy, żelazne 
porcje żywności. Samochody zabezpie¬ 
czone przed wiatrem 1 śniegiem stoją nie¬ 
ruchomo, jakby nigdy więcej nie miały 
ożyć. Ale i przy ładnej pogodzie ta północ¬ 
na, jedyna w świecie lodowa autostrada 
nie zawsze jest gładka i bezpieczna. Arkty- 
czne wichury obłamują ogromne lodowe 
pola, gnając je ku brzegowi. Pod ich napa¬ 
rem kra trzeszczy, rozsypuje się na tysiące 
migot! i wy ch ig E ełek ~ bi ałą eh mu rę - sy m - 
boi Cza Lińskiej płycizny. 

Lodowa droga w końcu ginie bez śladu 


w promieniach letniego słońca. Dzieje się 
to w maju, gdy samochody poruszają się 
już po osie w wodzie, z otwartym i drzwia¬ 
mi, przez które kierowca w razie napotka¬ 
nia lodowej szczeliny, czy zbyt cienkiej 
warstwy topniejącego lodu mógłby wy¬ 
skoczyć, To duże ryzyko - ale tak bardzo 
potrzebna jest ta droga do transportu 


wydobywanych tu kopalin i minerałów. 
W przeciwną stronę- jadą dostawy sprzę¬ 
tu do prac ziemnych, materiałów budow¬ 
lanych, prefabrykowanych domów,zaba¬ 
wek, szkolnych zeszytów i sprzętu sporto¬ 
wego. Droga zaczyna się w mieście Pe- 
wek - młodym porcie na arktycznym wy¬ 
brzeżu Półwyspu Czukockiego, Latem lo- 



lotnicy pomagają kierowcom w wyborze najbezpieczniejszej trasy przez iód 





ligi 


mm. 


Tego dnia w związku z pękającym lodem wyjazd na trasę ciężkiego sprzętu byl 
niedozwolony , Oto skutek naruszenia zakazu - ciężki ciągnik ginie w lodowej szczelinie 


dołamacze przyprowadzają tu konwoje 
załadowanych po brzegi statków. A po¬ 
tem trzeba tylko czekać, póki Zalew Czau- 
nski nie zamarznie na tyle, by wytrzymać 
ciężar wielotonowych ciężarówek. Pierw¬ 
sze na trasę wy ruszają spychacze, wyrów¬ 
nujące śnieg I oznaczające krawędzie dro¬ 
gi, Powstaje wygodny szlak z poboczami, 
wyraź ni e w idocz ny w św ietf e ref I e kto rów. 

Odległość z Moskwy do Peweku wyno¬ 
si w linii prostej 6400 kilometrów. Odrzu¬ 
towym TU dolecieliśmy tu w siedem i pół 
godziny. 260-kilometrowy odcinek z Pe¬ 
weku do Baranlchy, gdzie kończy się lodo¬ 
wa trasa, kierowcy pokonują w ciągu do¬ 
by, z obowiązkową przerwą na obiad 

1 sen. Gorący posiłek i mechanicy oczeku¬ 
ją Ich też na brzegu Zalewu. Dalsza trasa, 
choć po twardym 1 pewnym podłożu wy¬ 
maga nie mn iejszej uwagi. Do trudu jazdy 
po lodzie dochodzą teraz niebezpieczeńs¬ 
twa stromych wzniesień i krętych zjaz¬ 
dów. Dyspozytorzy z Peweku, w bazie 
wypoczynkowej i w Baranisze nieprzer¬ 
wanie utrzymują łączność pomiędzy so¬ 


bą. W każdej chwili gotowi są do wyjazdu 
kierowcy służby awaryjno-ratunkowej. 
W przypadku alarmu - lotnisko w Peweku 
natychmiast wysyła na trasę helikopter. 

Takich sezonowych dróg na północy 
Związku Radzieckiego jest więcej. Prowa¬ 
dzą do miejsca budowy nowych osiedli, 
rozrastających się potem w najprawdziw 
sze miasta, Do odkrytych niedawno złóż 
bogactw naturalnych, kopalń rudy i zakła¬ 
dów jej wzbogacania. Ich eksploatacja 
jest trudna, ale też i opłacalna - wybudo 
wenie kilometra betonowej szosy w tun¬ 
drze w strefie wiecznej zmarzliny koszto 
wa+oby ponad milion rubli.Konstruktorzy 
tymczasem od dawna zastanawiają się, 
czym można by zastąpić eksploatowane 
tu samochody. Prawdopodobnie będą to 
poduszkowce; z równą łatwością poru¬ 
szające się nad lodem, co i nad błotnistą 
latem tundrą. 

J. CYGANÓW 
Fot. N. Bobrowa 
tłum. M. Zarębski 
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Śmietniki pełne są 


Czaszek 


Boję się 

Tych zaułków 

Boję się 

Gdzie ziemia 

Tych uliczek bez wyjścia 

Obsuwa się pod nogami 

W których 

Gdzie psy 

Ciemność łapie za gardło 

Rozszarpują cuchnącą 

W których 

Padlinę 

Serce przestaje bić 

Boję się 

Boję $ię 

Tego marmuru 

Tych uliczek 

Który odgrodzi mnie 

W których 

Od strachu 

Wierszem Bożeny Ziobro rozpoczynamy dzisiaj cykl 

u tworów uczestnik ó w VITurn reju Poetyckiego,, Niebieska 

Tarka'" zorganizowanego przez harcerzy z Zespołu Szkól 

Rzemiosł Artystycznych w 

Jeleniej Górze. 

1 

fot Zofia Tyman 





WARSZAWA (CAF}, Parki i ogrody to nie tylko 
miejsce odpoczynku, świeżego powietrza i spa¬ 
cerów, ale także świadectwo kultury minionych 
epok. Każda z nich miała charakterystyczne dla 
siebie układy zieleni, odznaczające się odrębnym 
stylem, bogactwem i różnorodnością roślin. Ina¬ 
czej wyglądały wiszące og rody starożytnego Ba 
bilonu, inne były parki barokowe, a jeszcze inne - 
utrzymane w stylu francuskim - w sposób nie 
zwykle racjonalny, niemal geometryczny po¬ 
rządkujące przestrzeń. Zaprzeczeniem natury 
spokojnej, kojącej były parki w stylu angielskim, 
naśladujące naturalność łąk 1 lasów, ich gwał 
towną i bujną urodę. 

Takie miejsca znajdziemy także u nas - naj¬ 
częściej wokół zabytkowych zespołów pałaco 
wych, że wystarczy wymienić chociażby warsza¬ 
wskie Łazienki , ogrody Wilanowa, Rogalina, Łań¬ 
cuta. Obok tych, które zachowały do dzisiaj daw¬ 
ną świetność, niemało jest i takich, którym upły- 


Lóńcut z lotu ptaka i przepyszne, otaczające go ogrody 


W* 


c 


Me wszystkie polskie parki i ogrody są tak 
p ielęgnowane jak te, o ta czają ce pałac w Roga - 
linie 


wający czas odebrał minione piękno. A przecież 
dobrze utrzymany park czy ogród w sposób 
naturalny podkreśla walory architektoniczne 
znajdujących się pośród nich zabytków... 

Nie wszystkim polskim parkom i ogrodom 
przywrócono dawną świetność - wiele z nich 
wymaga radykalnych zabiegów pielęgnacyj¬ 
nych. Domagać się więc należy natychmiasto¬ 
wego ratunku dla tych szczególnego rodzaju 
obiektów zabytkowych, 1 pielęgnować nie tylko 
te reprezentacyjne, położone na ruchliwych szła 
kach turystycznych - bo te bronią się same, ale 
przede wszystkim ratować całą resztę pomniej¬ 
szych, których zdają się nie dostrzegać konser¬ 
watorzy zabytków i terenów zielonych, (tern) 


Fot. CAF 
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Fragment me¬ 
czu ff Benla- 
minka" Częs¬ 
tochowa 
z , r Zietongó- 
rzanką" Zie¬ 
lona Córa (w 
białych ko¬ 
szulkach) 







ym razem miejscem krajowego 
* finału naszej piłkarskiej imprezy 
były Śliwice, przepiękna miej’ 
scowość położona w centrum Borów 
Tucholskich, Ma nowy, jeszcze farbę 
pachnący stadion, wybiegły cztery 

jt 

zespoły: „Beniaminek" Częstocho¬ 
wa, „Pegaz" Drobin, „Zielonogó- 
rzanka" z Zielonej Góry i gospodarze 
turnieju - „Pomorzanin". Pierwszy 
eliminacyjny pojedynek rozegrali 
między sobą „Beniaminek" i „Zielo- 
rogórzanka". Częftochowianie wy¬ 
raźnie górowali nad swoimi rywala¬ 
mi. Byli szybsi, dokładniejsi w prze¬ 
prowadzeniu poszczególnych akcji 
i - co najważniejsze - skuteczniejsi. 
Nic więc dziwnego,że mecz ten zako¬ 
ńczył się wysokim zwycięstwem „Be- 
nlaminka" - 14:0. Warto dodać, że 
prawo skrzydłowy tego zespołu, Mi¬ 
chał Maczuga, strzelił aż cztery gole. 

W ynik drugiego pojedynku „Pe¬ 
gaz" - „Pomorzanin" (wygrali 
go piłkarze z Drobina) nie de¬ 
cydował właściwie o niczym, bo¬ 
wiem już wcześniej okazało się, że 
zwycięzcy wystąpili w nieregulami¬ 
nowym składzie (niektórzy zawodni¬ 
cy byli urodzeni przed 1966 rokiem) 
Tak więc „Pegaz" wystąpił poza kon 
kursem i jego kolejnego sukcesu (po¬ 
konanie „Zielonogórzanki") również 
nie liczono w ostatecznej punktacji. 
A zatem do meczu o pierwsze miej¬ 
sce przystąpili gospodarze i repre¬ 
zentanci Częstochowy. 



M: 
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Podobnych momentów pobramkowych bywało na tegorocznym finale sporo 



„Pomorzanin" Śliwice — Ober- 

■ 

schule Sangerhauzen - 19 

września w Śliwicach; Ober- 
schnie Sangerhauzen - „Po- 
morzanin" Śliwice - 4 paź 
dziernika w Sangerhauzen 








rozumiejący się zespół, mieli też za 
sobą licznie zgromadzoną widownię 
i w dalszym ciągu dominowali na 
płycie boiska. Trzeciego gola zdobyli 
po pięknej akcji całej drużyny To 
była najefektowniejsza bramka tego 
rocznego finału. Uzyskał ją stoper 
Marek Rychlicki, z odległości około 
25 metrów, strzałem z tzw. pierwszej 
piłki, która wpadła do siatki muskując 
po drodze spojenie słupka z poprze¬ 
czką. Na listę kolejnych zdobywców 
goi! wpisali się Wojtek Koslkowskl 
Piotr Oyguła i Krzysiek Pawłowski 
Honorowy punkt dla częstochowian 
zdobył Jarek Siedlecki. Ostateczny 
rezultat spotkania 6:1 dla „Pomorza 
ni na" 

P uchar „Świata Młodych" dostał 
się w godne ręce, Śliwiczanie 
zaprezentowali się jako zespół 
właściwie bez słabych punktów. Ich 
zwycięstwo w tegorocznym naszym 
turnieju nie jest więc dziełem przy¬ 
padku. Gratulujemy! Sądzimy, źe 
w meczach międzynarodowych 
z drużyną NRD „Pomorzanin" po¬ 
wtórzy swoje niedawne wyczyny, 
Ale nie będzie to łatwe zadanie. Wie- 
my przecież, że drużyna szkoły im 
Thomasa Miintzera z Sangerhausen 
(50 km na zachód od Halle) wygrała 
podobny turniej w Niemieckiej Re¬ 
publice Demokratycznej Wierzymy 
jednak w zdobywców naszego pu¬ 
charu, (zp) 

Fot. Jacek Łopuszyński 
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W imieniu zawodników 
oraz własnym serdecznie 
dziękujemy władzom gmi¬ 
ny Śliwice za doskonałą, 
pod każdym względem, 
organizację naszej im¬ 
prezy. 

REDAKCJA 






Redaktor Maciej Pakulski z Polskiego Radia w rozmowie z drużyną „Pomorzanina 
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Pojedynek o pierwsze miejsce; za moment częstochowski bramkarz skapituluje 


D ługo ważyły się losy głównego 
trofeum. Wprawdzie śliwiczanie 
raz po raz atakowali bramkę ry 
wali, ale kontrakcje „Beniaminka" 
były niezwykle groźne O wszystkim 
zadecydowały chyba dopiero ostat 
nie minuty pierwszej części meczu 
Najpierw na listę strzelców wpisał się 
środkowy napastnik „Pomorzanina", 
Jacek Maj, a w chwilę później, jego 
partner z prawej pomocy 1 - Leszek 
Szank. Jednak „Beniaminek" nie 
miał zamiaru kapitulować i w drugiej 
połowie spotkania także prowadził 
otwartą walkę. Ale przyznać trzeba, 
żc gospodarze stanowili trochę lepiej 


Andrzej Rakowski, Wiesław Na¬ 
rtach, Tadeusz Słomipski, Józef 
Beliński - kapitan. Piotr Dyguła, 
Marek Rychlicki, Leszek Szank, 
Wojciech Kosikowski, Mirosław 
Łangowski, Andrzej Janecki, Ja^ 
cek Maj. Andrzej Formella, Dariusz 
Na rloch, Janusz Pod lec ki i Jacek 
Teclaw. Opiekunem zespołu jest 
pan Marek Wiśniowski 




liii! 



koniec finału i początek.** radości. W górze trener „Pomorzanina"* Marek 
Wiśniowski 


Naczelnik gminy Śliwice, Klemens Krajna wręcza pu¬ 
cha r fózko wi Btelińs k temu, kap Ha nu wi ,, P* )morza nina r 





















































































































































































ŚWIAT 

NA CZTERECH 

kółkach 





Samochód ton stanowi wspólne dzieło 
dwóch znakomitości motoryzacyjnych. 
Wszystkie jego mechanizmy pochodzą ze 
znanej wytwórni samochodów sporto¬ 
wych i wyścigowych Ferrari, a to co je 
przykrywa i tworzy piękną obudowę, od 
której wielu miłośników motoryzacji nie 
może oderwać oczu, zostało stworzone 
przez słynną wytwórnię Pinmfariny. 

Chociaż FERRARI MONDIAL 8 powstał 
stosunkowo niedawno, bo pierwszy jego 
egzemplarz został zaprezentowany w ro- 
ku 1980 na Sałonie Samochodowym 
w Genewie, to formą zewnętrzną, a więc 
kształtem nadwozia nawiązuje do wcześ¬ 
niejszych sportowych konstrukcji firmy 
Ferrari takich jak FERRARI 308 GTB, 308 
GTS, BB 512 lub też wytwarzanego przez 
zakłady filialne DINO GT/4, 

Nadwozie MONDIAL 8 zgodnie z obec¬ 
ną modą zaopatrzone zostało w duży 
przedni i tylny zderzak, sięgające w linii 
bocznej aż do wnęk kół. Jak we wszystkich 
tego rodzaju samochodach niskie nadwo¬ 


zie posiada chowane przednie światła ref¬ 
lektora, jest dwudrzwiowe, z mocno po¬ 
chyloną przednią szybą i jeszcze mocniej, 
pochyloną tylną częścią nadwozia, w któ¬ 
rej tylna szyba ustawiona jest nieomal 
pionowo. 

Wnętrze pojazdu mieści cztery osoby, 
z tym ze pod oznaczeniem 2+2-bo w taki 
sposób określa się typ nadwozia tego 
samochodu, kryje się to, że dwa miejsca 
z przodu są szczególnie wygodne, a dwa 
miejsca z tyłu już trochę mniej. 

Część nośna pojazdu oparta została na 
ramie podwoziowej wykonanej w formie 
przestrzennej z cienkościennych stalo¬ 
wych rurek. Do ramy tej mocowane są 
wszystkie mechanizmy samochodu, 
a także nadwozie, 2 tego względu jak 
również z tej racji, że MONDIAL nie jest 
wytwarzany w dużych seriach, jego nad¬ 
wozie wykonywane jest z tworzyw sztucz¬ 
nych. 

Silnik samochodu umieszczony jest 
w pozycji centralnej z tyłu, za kabiną pasa¬ 


żerską, a przed tylną osią. Napęd od niego 
przenoszony jest na tylne koła. Silnik ten 
jest ośmiocylindrowy z cylindrami umie¬ 
szczonymi w kształcie litery V pod kątem 
90 . Jego pojemność wynosi 2927"cm 
sześć,, z której przy stopniu sprężania 
wynoszącym 8,8 i 66t>0 obrotach na m i nu¬ 
tę uzyskuje stę moc 158 kW (215 KM). 
Zasilanie w paliwo odbywa się systemem 
wtrysku poprzez instalację typu Bosch 
KJetronic, Zapłon jest tranzystorowy - 
bezstykowy, firmy Marelli Digiplex. Silnik 
wyposażony jest w chłodnicę oleju umie¬ 
szczoną, wraz z chłodnicą cieczy chłodzą¬ 
cej silnik, z przodu pojazdu, stąd też 
w przedniej części nadwozia znajdują się 
wloty powietrza - chociaż, jak wiadomo, 
silnik umieszczony został z tyłu. 

Przeniesienie napędu odbywa się za 
pośrednictwem suchego jednotarczowe- 
go sprzęgła i pięci o przekładniowej skrzy¬ 
ni biegów. 

Wszystkie koła zawieszone są niezależ¬ 
nie, Przy każdym z czterech kół znajdują 


się hamulce tarczowe. Koła posiadają ob¬ 
ręcze odiewane, opony typu Michalin 
bozdętkowe o wymiarze 240/55 VR 390. 

Dane wielkościowe samochodu są na¬ 
stępujące: długość 4580 mm, szerokość 
1790 mm, wysokość 1250 mm, rozstaw 
osi 2650 mm, rozstaw kół przednich 1495 
mm, rozstaw kół tylnych 1517 mm, prze¬ 


świt 125 mm, ciężar 1466 kg. 

FERRARI MONDIAL 8 osiąga prędkość 
maksymalną 230 km/godz. przy prędkoś¬ 
ci 90km/godz. zużywa 10 litrów pal iwa na 
100 km, przy prędkości 120 km/godz. “12 
I, a przy 140 km/godz. - 13 r 3 I, 

ZENON DUTKIEWICZ 



Krzewy borówki wysokiej są wprost oblepione owocami Jest to jeden z najplenniejszych krzewów 
owocowych , hodowanych w kraju 
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jakich 

mało 


Amerykańska borówka 
w polskich lasach? 


(CAF>. Borówka wysoka jest rośliną pochodzenia 
amerykańskiego. Pierwsze próby zaaklimatyzowania 
jej w Polsce podejmowane były już w okresie między¬ 
wojennym. Po wojnie zajmował się nią proi Szcze¬ 
pan Pieniążek w I nstytucie Sadownictwa w Skiernie¬ 
wicach. jednak jej dobra passa zaczęła się w momen¬ 
cie, gdy dr Kazimierz Pliszka z SGGW AR w Warszawie 
wrócił ze Stanów Zjednoczonych, gdzie dokładnie 
poznał zwyczaje tej rośliny, jej wymogi i sposoby 
uprawy. Obecnie I nstytut Sadownictwa SGGW AR ma 
trzy plantacje doświadczalne borówki wysokiej. 
Uprawia się ją przede wszystkim dla prowadzenia 
badań naukowych polegających na otrzymywaniu 
różnych mieszańców i ich obserwacji 

Borówka La ma owoce, jak uważają jej propagatorzy 
z uczelnianego Instytutu, prawie doskonale. Bardzo 
słodkie i bogate w witaminy, stanowią świetny suro¬ 
wiec na różnego rodzaju przetwory i mrożonki. Do¬ 
skonale znoszą transport, co jest istotne, by w do¬ 
brym stanie mogły dotrzeć na teren całego kraju. 
Bopwka ta ma wiele odmian - dojrzewających od 
połowy lipca do końca września. Owocują bardzo 
obficie, z każdego krzewu zbiera się jej owoce 2-3- 
krotnie w ciągu sezonu (podobnie jak maliny), z tym, 
że jest o wiele od nich l rwał sza. Osiąga wysokość do 2 
m, a jagody pełnych odmian mają nawet do 3 cm 
średnicy. 

Kolejną jej załetą jest to, że najlepiej udaje się na 
glebach mało przydatnych rolniczo, a więc słabych, 
lekkich, próchnicznych i kwaśnych * czyli na wszyst¬ 
kich terenach przy leśnych, których u nas jest bardzo 
wiele Lubi słońce, ale opady także jej nie przeszka¬ 
dzają znosi je dobrze, nawet w znacznej ilości. Tyle 
że niestety, jako roślina i rodziny wrzosowątych 
rozmnaża się dosyt: trudno. W tym prawdopodobnie 
leży przyczyna tego, że jeszcze nie jest uprawiana 
powszechnie. G jednak, którym się udało ją wyhodo¬ 
wać - są z borówki wysokiej bardzo zadowoleni, jest 
to po prostu idealna roślina do obsadzania leśnych 
działek rekreacyjnych, nie mówiąc o korzyściach 
smakowych i kulinarnych. 

Fot. |. Dąbrowski (kolor) 

i CAF 



Zaś same owoce są - jak widać - wyjątkowo 
dorodne 



Dr. Kazimierz Pliszka na jednej z trzech plantacji 
borówki 




Groszek 

światła. Miejsce przygotowane 
dla uprawy grochu powinno 
być dokładnie uprawione, bo 
groch nie znosi gleby zaskoru¬ 
piałej i zachwaszczonej. 

Groch jest niewrażliwy na 
przymrozki, a wczesny wysiew 
zapewnia nasionom potrzebną 
wilgoć. Wysiewa się go jak naj¬ 
wcześniej wiosną - w marcu, 
najpóźniej na początku kwiet¬ 
nia. Rozstawa rzędów powinna 
wynosić 20 cm dla odmian ni¬ 
skich, a 25 cm dla wysokich, 
odległość roślin w rzędzie 3-5 
cm, a głębokość siewu 2-6 cm. 
Pamiętajcie o zasadzie, że na 
glebach lżejszych nasiona sieje 
się głębiej, a na cięższych pły¬ 
cej, gdy gleba jest wilgotna, 
można siać płytko, a gdy sucha 
- głębiej. 

Podczas wzrostu roślin trze¬ 
ba utrzymywać je bez chwas¬ 
tów i podlewać w miarę potrze¬ 
by, gdyż groch jest bardzo 
wrażliwy na brak wody. Wyso¬ 
kie odmiany grochu wymagają 
podpierania. Najlepsze są pod¬ 
pórki ze zwykłego chrustu, któ¬ 
ry wtyka się w ziemię osobno 
dla każdego rzędu lubwspólnie 
dla dwóch. 

Zbiór odmian cukrowych 
grochu przeprowadza się, gdy 
strąki są wyrośnięto, lecz nasio¬ 
na ledwo zawiązane. Groch łu¬ 
skowy zbiera się, gdy strąki są 
całkowicie wyrośnięte, ale na¬ 
siona są w pełni soczyste. Zbyt 
późno zbierany groszek staje 
się twardy i mniej słodki Najle¬ 


piej jest zbierać strąki wielo¬ 
krotnie, w miarę Ech dojrzewa¬ 
nia, co 2-3 dni. 

Groszek zielony dodaje się 
do zup, sałatek, gotowany 
z marchewką jest popularną ja¬ 
rzynką. Dziś mniej znane 
potrawy: 

Surówka z groszku zielo¬ 
nego 

1 /2 kg bardzo młodego gro¬ 
szku, 1/2 szklanki śmietany, 2 
ząbki czosnku, 4 łyżki zielonej 
pietruszki i koperku, sól, pieprz, 
sok z cytryny. 

Sok z cytryny i śmietanę wy¬ 
mieszać z posiekanym czosn¬ 
kiem, pietruszką i koperkiem, 
przyprawić solą i pieprzem. 
Wyłuskany groszek opłukać, 
osaczyć, wyłożyć na salaterkę, 
oprószyć solą i polać sosem 
śmietanowym. 

Sałatka z groszku zielonego 

40 dkg groszku lub mała pu¬ 
szka konserwowanego, 2 jabł¬ 
ka, kwaszony ogórek, 1 por, 3 
jajka, 3 łyżki majonezu, sól, cu¬ 
kier, sok z cytryny lub kwasek 
cytrynowy. 

Groszek wyłuskać, ugoto¬ 
wać, odcedzie, ostudzić, Białą 
część pora przekroić wzdłuż na 
4 części, pokroić drobno w po¬ 
przek i na sitku zanurzyć na 
chwilę do wrzątku, wyjąć, wy- 
studzić i osączyć. Jabłka i ogó¬ 
rek pokroić w kostkę, Jajka 
ugotować na twardo E posiekać 
drobno. Wszystko wymieszać 
z majonezem, przyprawić do 
smaku solą, cukrem \ sokiem 
z cytryny. Posypać posiekaną 
zieleniną. Można też dodać 
drobno pokrajane surowe pie¬ 
czarki lub posiekane orzechy 
włoskie. 

Ogrodniczka Agnieszka 


Z ajmiemy się tylko grosz¬ 
kiem zielonym, bo ten jest 
najsmaczniejszy; grochu 
suchego używa się niewiele 
i jest na ogół dostępny. Groch 
zielony jest nie tylko smacz¬ 
nym, ale również bardzo war¬ 
tościowym warzywem: zawie¬ 
ra dużo białka (obok bobu naj¬ 
więcej spośród wszystkich wa¬ 
rzyw), żelaza, wapnia i witami¬ 
ny EL 

Jest to warzywo uprawiane 
już w epoce brązu (1008-2000 
lat pm.e.), ale najbardziej roz¬ 
powszechnione w średniowie¬ 
czu, kiedy spożywano go głów¬ 
nie na sucho. Groszek zielony 
zaczęto jadać dopiero w XVI- 
XVII wieku na francuskim dwo¬ 
rze królewskim, U nas jest do¬ 
brze znany, rośnie bez kłopotu 
w polskim klimacie, a jednak 
zjadamy go za mało. 

Uprawiany u nas groch jest 
rośliną nie krzewiącą się, 
o cztero kanciastych łodygach, 
pustych w środku, których wy¬ 
sokość może wynosić od 30 cm 
u odmian karłowych do 300 cm 
u odmian wysokich. Istnieje 
również inny podział odmian 
grochu: na cukrowe i łuskowe. 

Odmiany cukrowe mają we¬ 
wnętrzną warstwę strąka po¬ 
zbawioną wyściółki pergami¬ 
nowej. Strąk jest mięsisty, so¬ 
czysty, pomarszczony i cały na¬ 
daje się do jedzenia. Należą tu 
takie odmiany jak: 

- De Grace - bardzo wczesny, 
karłowy 

- Sześciotygodniowy-bardzo 
wczesny, wysoki 
- Majowy - wczesny, wysokt 
Odmiany łuskowe mają 
twardą i suchą wewnętrzną wa¬ 
rstwę, tzw. wyściółkę pergami¬ 
nową. Do spożycia nadają się 
wyłącznie nasiona: 

- Cud Kclvedonu wczesny, 
karłowy, bardźc plenny 
- Delissa II - średniewczesny, 
średnio wysoki 

- Konserwowy - średniopóź- 
ny, niski 

- Nike - bardzo późny, wysoki, 
'bardzo plenny. 

Groch, w przeciwieństwie do 
fasoli, jest rośliną klimatu 
chłodniejszego. Najlepiej roś¬ 
nie w temperaturze 13-18'C 
i przy umiarkowanej wilgoci 
gleby i powietrza. Zbyt wysoka 
temperatura w okresie letnim 
powoduje za szybkie dojrzewa¬ 
nia nasion i ich „mącznienie" - 
przechodzenie cukrów w skro¬ 
bię. Nie może być uprawiany 
w miejscach zacienionych, 
gdyż jest wrażliwy na brak 











































ZBUDO¬ 
WALIŚMY 
ICH JUŻ 
8 TYSIĘCY 
I BUDUJEMY 
MADAL 

(Inf. wł,J W m ieieckiej wytwórni 
płatowców dokonano niedawno 
oficjalnego przekazania radzieo 
kiemu odbiorcy 8-tysięcznego sa¬ 
molotu chyba z najdłuższej 
w świecie serii, typu An-2, Samo¬ 
lot tego typu został opracowany 
przez zespół kierowany przez wy¬ 
bitnego radzieckiego konstrukto¬ 
ra - Olega Antenowa. Początko¬ 
wo był on produkowany seryjnie 
w ZSRR, zaś od 23 lat jest wytwa¬ 
rzany w Polsce i to w ośmiu we¬ 
rsjach; najpopularniejsze to: pa¬ 
sażerska, transportowa i rolnicza. 
Oprócz podwozia kołowego, moż¬ 
na na nim zamontować pływaki, 
co pozwala na jego użytkowanie 
na większych rzekach, jeziorach, 
zatokach morskich oraz także na¬ 
rty, dzięki czemu może być użyt¬ 
kowany w warunkach zimowych, 
również np, w Arktyce. 

Produkowany w Polsce jest 
eksportowany do kilkunastu kra¬ 
jów Europy i Azji, Ponad 80% całej 
produkcji zakupują kraje socjalis¬ 
tyczne, Montaż jubileuszowego 
samolotu rozpoczęto około 20 lip- 
ca br. Z okazji jubileuszu produ¬ 
cent umieścił na nim plakietkę 
upamiętniającą to wydarzenie. 
Egzemplarz jubileuszowy został 
wyposażony w urządzenia agrote¬ 
chniczne, gdyż jest przeznaczony 
do pracy na rzecz radzieckiego rol¬ 
nictwa. An-2 mimo tylu lat jego 
produkcji, ciągle jeszcze jest nie¬ 
zastąpiony i ciągle znajduje na¬ 
bywców, Jego konstruktor - Oleg 
Antonow - opracował unowo¬ 
cześnioną wersję tego samolotu 
wyposażoną w silnik turbośmi¬ 
głowy. Nowa wersja oznaczona 
An-3 przechodzi obecnie inten¬ 
sywne próby zdatności użytkowa¬ 
nia. Syć może, że będzie też pro¬ 
dukowana w Polsce. 
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Cześć! 

Ma górnym obrazku tradycyjnie, jak co raku, witamy 
wszystkich, którzy po raz pierwszy wzięli „świat Młodych" 
do ręki. Przedstawiamy stę urCKsyście; Ftzepinka - druga 
i prawej, Rzep - trzeci z lewej {trzymajątransparent). Śmie¬ 
szek - nasz synek, Bocian *- nasz kumpel (na odlocie), 
Redaktor Bałwanek {sprawy meteorologiczne) wyskoczył na 
tę chwilę i lodówki, Spółdzielnia Pracy Krasnoludków „Pra¬ 
cuś" oraz pies. Kolega Amorek już niestety nieobecny w kra¬ 
ju: skończyły się żarty -zaczął się rok szkolny! 

Tych naszych Czytelników, któizy wzięli „świat Młodych" 
do ręki po raz o st a t n E - nie żegnamy, bo wiemy doskona¬ 
le, ze jak będą mieli porośnięte dzieci to znów będą czytać 
naszą gazetę. 

Teraz garść informacji: „Rzepki ub" zrzesza Czytelników 
mających poczucie humoru; czyli takich, którzy przysłali mi 
cos Śmiesze nego lub wesołego. Może to być wycięty skądś 
żart rysunkowy, anegdotka, własny pomysł, rysunek ftp. 

Trwa stały konkurs na najpiękniejszy portret Rzepa, Na¬ 
grody w tym konkursie to wydrukowanie rysunku oraz 
przyjęcie autora do klubu. 

2. przyjemnością zamieszczam rysunki, których autorami 
jest A/asze młodsze rodzeństwo. Oto, na przykład piękny 
portret Rzepa narysowany przez Annę Marią Dyktyńską, 
która ma cztery lata {i pół). 
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Wszystkim naszym Nowym Czytelnikom życzę Wszystkie¬ 
go Najlepszego, a nie życzą, żeby na budkach „Ruchu" 
spotykali takie napisy, jak na rysunku poniżej, 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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- Podobno od przyszłego roku ma być po 
jednej żabie na tydzień,,. 


żdżka to jest jak niemowlę jedzie wózkiem albo 
maminsynek wozi się samochodem. 

Wiedział dobrze, że ten maminsynek to było 

I wyraźnie skierowane do niego. Wuj gardzi! 
wszelkiego rodzaju ślamazarami i tchórzami, 
ale on mu już pokaże, że jest odważny i na co go 

stać, 

di 

W tym momencie przyszło Filipowi do głowy, 
że naprawdę wielkim wyczynem mogącym 
wzbudzić nie tylko uznanie, afe nawet podziw 
wuja będzie złapanie białego barona. Pomysł 
był dobry, tylko napawał go wątpliwościami. 
Rzecz jasna,, że we wszystkie nadprzyrodzone 
zjawy nie wierzy, ale jeśli tak się złożyło, że jest 
ło naprawdę duch? Na tę myśl przechodziły mu 
ciarki po krzyżu. 

Snując takie fantastyczne przypuszczenia na 
chwilę zapomniał po co wyszedł na podjazd, 
Czas jakiś stał niezdecydowany, patrząc na wie¬ 
żę zegarową, aż sobie przypomniał - zwabił go 
na dół hałas i ruch wokół jakiegoś wypadku. 
Skora wzywali lekarza, nie mogło być nic 
innego, 

Z oddali dostrzegł stojącą wokół czegoś, czy 
kogoś grupkę ludzi. Rozmawiali z ożywieniem. 
Podszedł bliżej. Na ziemi coś leżało - podłużny 


rozciągnięty kształt. Był to Juergen, z którym 
jeszcze poprzedniego dnia siedział przy obia¬ 
dowym stole. 

Niemiec leżał nieruchomo, blady jak papier. 
Ktoś okrył go kocem i podłożył pod głowę 
derkę końską, 

- Dlaczego go nie ratujecie — oburzył się 
Filip, 

Pani Nina obróciła się ku niemu i jakby bez 
związku zapytała. 

- Jesteś harcerzem? 

— Nie. Nie mam na to czasu. 

- To źle, gdybyś go choć trochę znalazł, to 
wiedziałbyś, że łudzi z urazami głowy czy krę¬ 
gosłupa nie powmno się ruszać do przybycia 
lekarza, 

- „Gdzie niedolężnośc cz/owiefca Twego ra¬ 
tunku czeka" - mruknął, a na pytające spojrze¬ 
nie pani Niny dodał - to z „Pieśni wieczornej" 
Franciszka Karpińskiego. 

Wzruszyła ramionami i nie odezwała się. 

Raz jeszcze popatrzył na Niemca. Na skroni 
widniał krwawy ślad uderzenia. Jakby ktoś trafił 
go kamieniem. Spojrzał urażony na panią Ninę. 
Może rzeczywiście nie wiedział o tym kręgosłu- 
pię, ale za to doskonale zdawał sobie sprawę. 



że takim uderzeniem w skroń można zabić 
człowieka na miejscu. 

- On żyje! 

Ktoś potwierdził niechętnym gestem ręki. 
Filip jeszcze raz przypatrzył się leżącemu, 

- Czy on spadł z konia? 

- Na to wygląda - potwierdził wuj Alfred 
nadchodząc z lekarzem. 

Człowiek w białym fartuchu postawił maleń¬ 
ką walizeczkę na trawniku i klęknął przy Nie¬ 
mcu, Rozsunął się krąg ludzi skupiony wokół 
nieprzytomnego i Filip mógł przyjrzeć się miej¬ 
scu na którym nastąpił wypadek. 

Ledwie widoczne były ślady kopyt. Tak jakby 
koń zatrzymany przebierał w tym miejscu noga¬ 
mi czy nawet grzebał w zniecierpliwieniu zie¬ 
mię, A więc nie poniósł, nie zrzucił jeźdźca, 
tylko zatrzymał się i stał. Czy to nastąpiło przed 
samym upadkiem czy po nim, trudno było 
stwierdzieć- Jak dosłyszał - mówiono, że koń 
sam wrócił do stajni, a więc można było przypu¬ 
szczać, że stał w miejscu przed wypadkiem, bo 
jeśli: po nim, to czekałby na ludzi. W takim razie 
nie koń, a człowiek zrzucił juergena z siodła. 
Tylko kto i czy rzeczywiście? 

Sanitariusze przynieśli nosze. Lekarz już 


skończył oględziny. Podniósł się z klęczek, 
chował stetoskop do walizeczki. 

- Wygląda na to, że niczego nie złamał. To 
jednak trudno stwierdzić bez rentgena. Jedno 
jest pewne - ma wstrząs mózgu. 

- Czy to coś poważnego - wuj był zaniepo¬ 
kojony - czy wyżyje? 

Lekarz pedantycznie otrzepywał spodnie 
z trawy i kurzu. 

- Nie jestem wróżką. Można nawet umrzeć 
od zwykłego skaleczenia w palec, Ale w tym 
przypadku sądzę, że się wygrzebie. Tylko może 
to potrwać parę dni, a może tygodni nim odzy¬ 
ska przytomność. 

Niepokój wuja jakby trochę minął. Grupka 
zebrana w miejscu wypadku rozproszyła się. 
Jedni poszli za lekarzem w kierunku pałacu, 
inni wolnym krokiem skierowali się w stronę 
parku na przedobiedni spacer. 

Filip uważnie przyglądał się trawie parkowej 
i piaskowi alejki. Nie zauważył stojącego obok 
wuja Alfreda, 

- Złota tutaj szukasz czy drogocennych ka¬ 
mieni - zagadnął znienacka. 


Cdn, 
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Maty 
książę 
o dzieciach: 

Jedynie dzieci wiedzą, cze¬ 
go szukają. Poświęcają czas 
lalce z gałganków * która na¬ 
biera dla nich wielkiego 
znaczenia, i płaczą, gdy się 
im ją odbierze. 



P an Szur, wysoki, n id mai chudy , trzymał się 
prosto, mówił powoli, /as. pan Hoczak, nie¬ 
wysoki, okrąglutki, łysawy, mowit nieco/a 
głośno i podnieca! się pr/y lada obzji. 

Ilekroć chłopiec na ni< h popatrzył, przypo¬ 
minał mu się jeden ze starych filmów/ I lipem 
i Flapem oglądanych w telewizje Każcfej cli wili 
oczekiwał, że i la para zacznie wyrabiać niesa 
[tiowitb historie, wzajemnie się wywracając, 
obrzucając biotem, tortami i policzkując. 

Przy deserze, oa który podali ulubiony przy¬ 
smak Filipa -- lody truskawkowe, już jako lako 
orientował się czego po kim można się spo¬ 
dziewać i z jakimi ludźmi będzie musi.it spędzić 
najbliższy miesiąc. Mogło to nawet być zdhaw- 
ne f jeśli lylko nie będzie musiał oglądać koni 
i jeśli biały baron wyniesie się gilzie pieprz 
rośnie. Nie wierzył wprawdzie w duchy, ale na 
wszelki wypadek zamiast bladego starucha ze 
świecą w ręko wolałby już mieć do czynienia 
z ciotką Aurelią. 


Pogoda nie była lego dnia najlepsza. Deszcz 
wprawdzie nie padał, ale chmury zasnuły nie¬ 
bo, dokładnie skrywając stonce. E ilip siedział 


w swoim pokoju. Stolik przysuną! do okna 
i pochylił się nad książką. Pasjonujące przygody 
bohaterów, podane szczególnie pięknym języ¬ 
kiem wciągały go tak silnie, że zupełnie nie 
dostrzegał co się wokół dzieje. 

Powoli, z wielkim trudem, dźwięki dobiega¬ 
jące z dwom torowały sobie drogę do jego 
świadomości. Zatopiony w powieści KMstnera 
,,Emil i delektywi" nie zwracał uwagi na olucze¬ 
nie. 7, początku zdawało mu się, ze ten gwar 
pochodzi z książki, ze to jego wyobraźnia two¬ 
rzy tło fila lektury i wspaniałych przygód grupy 
chłopców, jednakże przebijające się przez ha¬ 
łas okrzyki, bieganina, a już szczególnie nawo¬ 
ływania o lekarza i nosze wyrwały go zupełnie 
z władzy literatury. Wyjrzał przez okno. 

Ciosy dochodziły od slroity szerokiej alei 
parkowej, po której otfhywano krótkie przejaż¬ 
dżki konne i uczono początkujących jeźdźców. 
Ten szeroki, choc stosunkowo krotki traki pa¬ 
miętał 1 ilip z okresu męczarni jakie musiał 
/nosie w siodle. Teraz mógł się do lego przy¬ 
znać wówczas po prostu hal się tych czworo¬ 
nogów o wielkich zębach szczerzonych niby 
w radosnym uśmiechu, rżących jak głupie smo¬ 
ki. Nit', stanowczo nie mogl się przyzwyczaić 
do koni. 


t teraz, z całą pewnością jeden z tych okro¬ 
pnych zę bis tych rumaków był przyczyną całego 
nieszczęścia i zamieszania. Ani przez chwilę 
w to nie wątpił. Niewiele było widać z pokoiku. 
Wychylił się więc, o mato nie tracąc równowagi 
i nie staczając się po stromym dachu biegnącym 
od mansardowego okna w doi. 

Nie. To hylo do niczego. Między drzewami 
i chaszczami parku zaledwie jakby majaczyła 
inu grupka ludzi czy też może tak się tylko 1 
wydawało. Zamknął starannie książkę, położył 
ją równo na stole i nie spiesząc się zszedł na 
doi. Znany mu już Jozef, masztalerz i zagorzały 
zwolennik białego barona, biegł przez hol nie 
zważając na pytania chłopca. Byt wyraźnie zde¬ 
nerwowany i podniecony. 

- Czyżby tym razem - pomyślał Filip - duch 
barona ukazał się na koniu. Tylko jak w czasie 
jazdy t lo przy takim wietrze nie zgasła mu 
upiorna świeca? 

Pytanie to pozostało bez odpowiedzi, bo¬ 
wiem pałac byt pusty jakby wszystkich wymiot¬ 
ło, Ruszył w kierunku Alei Przejażdżek tak ją 
zawsze nazywał, choć wuj się oburzał. Przeja- 

Dokończenie na str. 7 






















































































































